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Jeszcze, ,  . . .
s«eg0 "  hilactwie naszem niepodniesiono ważniej- 
tnogaćei levvniejsze i obfitsze rezultata zapowiedzieć 
î'Uxe]ŝ ,P r°jpRtu nad ten, co wyszedł z łona gminy 

Z(Ianie • *'° (bskussij współbraci. Nim nad takowym 
Puĵ Ce rm°.ie otworzę winienem przedwstępnie nastę- 

Czy]j ?z v̂.'?zać zapytanie : 
n'e ci. . Zlsiaj godzi się i wolno je s t , gdy Zjednocze- 
ksza, „,e acz leniwym krokiem grono swoje pow ię- 
8̂ ko\vj y '<0rnmissja korrespondencijna , której roz- 

îe<il(w tl'oskliWości całkowitą oddać należy spra­
nych <iSĆ’ Poddaje wybory na członków wejść ma- 
°Slateczn Zwierzchności, do władzy em igracijnej, 
naidal̂ : ym Próbom , i niejako przyrzeka że takowa 
Pyta* J.'v eaiesiacu marcu stanie na czele naszem;
|®*t Dgg P Czyli w takiero nastrojeniu rzeczy , wolno 
i ^y w^0tI)'eni°nym projektem się zastanawiać, ta- 
lePSzośćSz.ech-rozwadze rodaków polecać a nawet jego 
P°W82e(, , 1 użyteczność nad t o , co dotąd dla dobra 
n°̂ vicie n.ee°  zrobionćm zostało, w ykazywać, mia- 
n'e 7 "arr si? poślubowało wiarę z przekonania a 

Gdyhv>,°Wy zjednoczonej familij ?
Sol' ZlPT*7*»lr f/* 7Jz»r1rw»/woVłi

i>
e a z lew ek , to Zjednoczenie tułactwa nosiło 

_ecL 1Piętno większości utworzonej z ogólnych, 
'v *° 8fo r n f P orozumień się naszych braci; gdyby 
li r̂,)l)ion(̂ Ul'° 'v;iniem woli ogólnej manifestowanćj i 
ii?^opiniP zebraniu się tułaczów jakichkolwiek
k taki* 1 '^Icichkolwiek bądź wyznań politycznych, 
; ażde z " ’a rozmaitość izeczywiście istnieje; gdyby 
j6® 0 s\v ych wyznać m iało, jeśli podobna , w ion ie  

\Volf,C reprezentantów, jak to się dzieje w  kra- 
^  SOCjy.ch > gdzie ludy mogą rozprawiać o potrze- 
hl* i® W * *cb interesach i jak to miejsce mieć
; ~ t Zagl'°dzie domowej orężempaszym odzyska-

l l *°*Jy w ystęPk ' em targać się na jego exy- 
k l̂'i d? yiol)y zbrodnią podkopywać fundamenta 

trudem i mozołem wzniesionej bo ta­
ty *?y ten Staw'al°by summę wyobrażeń narodowych; 

P'c rozt r°botnik , co własne dzieło druzgocze,^ ' ^ r ą Ca.

kie*^e talt ze Zjednoczeniem. Ono ogarnione
«c*
»bie

;;'Pi (lajn'"; 7 Wszelkiemi dobremi przym ioty, wszel-
Z e *  i . .  C i a n t i  O l t n n i i r i . r l m . m i  i r l r i n m  n i i . l r n  i n c tiv ->n |,ln• '^nń odpowiedniemi ideom w ieku , jest 

■tyjPt ńatn111’ w y znać to należy ,, jeno odłamem , od- 
jąPpai; 1)0ralnym , koniecznym, narodowym, Natu- 
P>i?>y dobrnIlat.Ury 'nteressu publicznego i missji,
tli

v __ - v1n... |/V< Ł/«lUibil\rgV A lAHOOJ I 2
o .^ ^ c z a s it 0 1 ” ' 6 1 1 3  siebie P ^ y j?11’ wynikającym. 

ha|C . we > oderwane niemoże i niepowinno
tliini* Ust Hrfi! 2 6 ^ 0  znaczenia i powagi. Niktnieusły-
bia'tle6o ^ y w a j ą c e j  matki szczególnego, indiw l 
C ’ d° ie'P° Wainienia 1 ,0  przemawiania w je j imie- 
i,o?yvvdv i i  rePrezentowania, do upominania się o 
> o .  ? J eJ wyrza(1, n_  razem ,z b io -

r.v.cuiuwama, do upon 
'Wn’uy wyrządzone — ale wszyscy . V : 
i » jako synowie jednej ziemi winniśmy " 1 

C , 0re™ wypełnić mandat, jaki nam powierzyła.
V *  >nyw : bo ’  : ‘ " _   “ *’

. oo zawziętość nieufność  ̂i ie^ g,.Ugich 
-u  obłąkanie jednych, a próżność,e«  obozy, 

pochodzące rozłożenie na tak - „czy­
ta ,nawet nienarodowe powiewaj? P P nałeżalo 

takowy niezbędnym, koniecznym; no

przedstawić po bratersku , drogą rozumu i przeświad­
czenia jako daleko jedni i drudzy odskakują od celów 
naszej przezacnej pielgrzymki i że jest nierównie ko­
rzystniej dla sprawy gnębionej i tułającej się P olsk i, 
gdy wszyscy przy jednem ognisku nad jej losami roz­
prawiać będą. Narodowrjm : bo roztoczył ten sam 
sztandar, pod jakim pierwszy wystrzał zmartwych­
wstania był dany; bo jest ożywiony jedynie te'm , co 
jest historycznie naszóm; bo jest zgodny z potrzebami 
wieku i z ulepszeniami, jakie on w  budowie towarzy­
skiej zaprowadzić nakazuje.

A toli, krom tych zalet i tendencij, przestajeż być 
odłamem wyszłym z łona tułactwa, które wszakże 
jedną całość formować pow inno ? Nie zaiste. Za tako­
wy uważają Zjednoczenie nie tylko c i , co doń jeszcze 
nieprzystąpili, ale nawet c i , co jego dzisiaj są zwolen­
nikami. Aby zrzuciło z siebie to miano, należy aby 
było hasłem, wyrazem całości ; należy aby potrafiło , 
mogło sprowadzić w  jedno te rozstrychnione opinje i 
widzenia i tylko jeden i tenże sam rozłożyć obóz. Ale 
ponieważ dotąd jeszcze po wielo-lelnich zabiegach 
i niezmordowanych usiłowaniach tego niezbędnego 
niedosięglo w arunku; ponieważ tej rozm aitości, tej 
pstrocizny, tego przypstrzenia stronnictw i frakcij 
rozsypanych na tle tułactwa naszego zdmuchnąć nie- 
potrafiło, pokazuje się dobitnie że odłam ten sformo­
wany jako środek ku zespoleniu tułactwa, ku utwo­
rzeniu jednej ca łości, jest niedostateczny, niezupeł­
nie stosowny.

I gdzież leży tego przyczyna ? Nie w  Kommissij K or. 
Ona jako institucja zawezwana do wykonania nieła­
twego dzieła , do zbliżenia powaśnionych synów jednej 
m atki, obarczonych jednem nieszczęściem i jedną i 
taż samą missję mających, ale upartych , zapamięta­
łych , samolubnych, zrobiła to , co mogła. Jednym ona 
powiedziała : w y , coście się w  obce szaty przyodzieli 
a waszem pogardzili, w idzicie skutki waszego uporu 
i zapamiętałości, bo wasi wam niby to pierwej lub 
z namowy lub przymusu przychyln i, dzisiaj was opu­
szczają i się wyrzekają. A  jeżeli kiedy w tej postawie 
zajedziecie nad brzegi W is ły , to nasi was jako frakcję 
niepoznają i tak pozostaniecie błąkającą się i nigdzie 
nieznajdującą przytułku marą. Do drugich , co to uko­
ronowanemu przez nich królowi biją pokłony i jakby 
opuszczone sieroty, gdyby chlubniej niebyło być za­
wsze synem P olski, tulą się pod zgięcie jego purpuro­
wego płaszcza , rzekła śmiało : W y  i wasz k ró l, jeśli 
się niepoprawicie , jeśli wasze serca inaczej drgać nie- 
poczną , niejesteście z tego świata polskiego. Dosyć ju - 
żeśmy się przez was i dla was nacierpieli. Wasze pa­
nowanie już więcej niewróci : bośmy wszyscy wasze 
matactwa poznali i już dłużej nas łudzić niepotraficie.

Azaliż do rozosobnionych tułaczów tak przemawia­
jąc , wiele zrobiła, lecz nigdy tego ani Kommissja Kor. 
ani za jej staraniem ukonstituowany komitet odłamu 
zrobić niepotrafią, co jedynie sejm emigracijny, o któ­
rym projekt już wszedł w rzęd przedmiotów zajmują­
cych myśl ziomków dokonać potrafi.

Sejm ten jako sejm mający za cel zwołanie do jedne­
go kola wszystkich braci jakichkolwiek bądź op in ij, 
jakiejkolwiek bądź wiary politycznej, ma w tern zna­
komitą nad Zjednoczeniem wyższość że wykaże zgro­
madzonym że tułająca się Polska niechce i niepowinna 
ani odłam ów , ani frakcji w  łonie swoim u nosić, że po
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dziesięciu latach twardego doświadczenia, domo\Vyeli 
nieznasek przyjść należy do użnania siebie samach, 
do nsystematyzowania rozdzielonych pojęć i zasad* i do 
wyrobienia jednej i tej samej woli albo przynajmniej 
ogromnej woli w iększości, coby była wolą Narodu, 
dla którego my lulactwo, jesteśmy naturalnym re­
prezentantem.

A toli, mimo tak ważnych, nieocenionych dobro­
dziejstw , jakie nam i Ojczyźnie naszej zapowiada 
ustanowienie i zwołanie sejmu emigracyjnego, są tacy, 
co przepowiadają lub jego niemożność lub teżże co­
fnie uorganizowanie tulactwa, rozerwie t o , co mozol­
nie skleić się dało : bo roztworzy na oścież wrota 
wszelkim intrigom i matactwom. Rozbierzm y, zgrun- 
tujmy te przepowiednie dla przekonania się czyli isto­
tnie sejm emigracijny może nam tak niepomyślne 
w daninie złożyć skutki.

A  najprzód co do niemożności. Ta niemożność zw o­
łania sejmu może się rozłożyć na trzy elementa. Pier­
wszy noszący charakter niby to legalny; chcę tu mó­
w ić o sejmie przedrewolucyjnym, który przeciągnął 
swoje istnienie po za dni listopadowe i nas na wygna­
nie wyprowadził. Drugi składający się niejako z wy­
rzutów wystosowanych przeciwko pominięciu zasad 
czyli innemi wyrazami przeciwko tym , co podając 
projekt o sejmie emigracijnym niechcieli wystawić 
chorągwi, pod jaką wszyscy tułacze zebrać się mają. 
Trzeci jedynie materjalny. Rozbierzmy je  bliżej i po 
kolej.

Ktoby chciał dzisiaj obstawać przy legalności sejmu 
z 33 i jego powagę narodową rozpościerać , tenby za­
pewne zamierzał dow odzić jasności dnia śród ciemno­
ści nocnej. Wreszcie kweslja ta była już tyle razy roz­
bieraną i wyświecaną że śmiało powiedzieć można że 
on już de facto i de jure istnieć przestał. De facto : bo 
w  przeciągu tylo-letnich spierań się tułactwa, dalże 
jaki znak życia? Przeslalże słowa pociechy, zgody i 
nadziej pokłóconej, poróżnionej braci ? Stawiałże ener­
giczny opór, jako niby reprezentant gnębionej Ojczy­
zny , wszelkim po zamorskim , przeciw narodowym 
wyprawom ? Umiałże powiedzieć wrogowi naszemu 
że tułactwo nasze jest jeno zawieszeniem broni, pod­
czas którego ostrzym nasze oręże, gromadzim obfitsze 
materjaly do zaciętszej, na śmierć lub życie w alki? 
Umiałże zanieść poważną , śmiałą prolestację przeciw 
okrucieństwom , morderstwom na jego matce doko­
nanym? Potrafiłże dać poznać przez manifest w w y ­
razach dobitnych i prawdziwie narodowych nakreślo­
ny obcym mocarstwom i temu w którym gości że Polska 
oddycha, żyje ; że gwałtem i zdradą powalona , pod­
niesie się piękniejszą i potężniejszą orężem i piersiami 
naszemi ? Zdobyłże się na poprawę tego , co odwlekł 
przez leniwe postępowanie, nieśmiałość, nieufność 
w  swoje i narodu siły , lub tego co zepsuł przez nie­
zgrabne ujęcie się za rudel statku , w którym go nie 
naród ale on sam się zasadowi!? Zająłże się rozwinię­
ciem teorij socjalnych wedle idej w iekow ych, ule­
pszeniem tych , co niesziy w parze z obecną cywiliza­
cją i ich rozszerzeniem w tulactwie i na ojczystej zie­
mi ? Umiałże wreszcie jako ciało polityczne zasłużyć 
na zaufanie rodaków ?

Pierwsze jego niekompletne zebranie w  r. 1833 było 
jeno smutnym przykładem rozdw ojenia, rozbratu na 
dwa nieprzyjazne sobie o b o z y , które następnie prze­
niosły się , rozpostarły po całej emigracij. Po takich 
czynach możeż jeszcze rościć sobie pretensję do jakiejś 
polityczno-narodowej w ładzy? Tern postępowaniem 
rozdarł on własną ręką mandat, jakiego mu rewolu- 
cijna Polska niedała, ale on go sam sobie przywła­
szczył , i k tóry , w przezorności albo raczej w chęci 
urzędowania i zawsze przewodniczenia, chciał przez 
postanowienie Lutego że tak powiem na wieki prze­

dłużyć. A le każde przywłaszczenie, wedle pej-0^ 
prawach i przywilejach lu d ów ,  pociąga z a  sobą ° . 

właszczetiie — to jeśt że lud właściciel ma P’’a'! r, 
powinien w rócić do własności niesłusznie mu wy1 
tej i żadnego przedawnienia niecierpiącej. Sejm 23 ff,j 
już zużyty, niedołężny winien restituówać* ńaro"0 
a w dzisiejsze’m położeniu jego naturalnej reprez611̂  
c j i , tułactwu t o ,  co nieprawnie posiadał i co 
jego nieskażone czyny i znakomite zasłużenie sj? oj­
czyźnie usprawiedliwić ale nigdy uprawnić ni" 
gly. I akt restitucji już dokonany. Gnuśność i nie" jjt 
zlwo sejmu są tego dowodem a lem samem że o" 
facto już oddawna exystować przestał. ,^t

Gdyby w szakże, mimo tych w zględów acz °8° 
przyw iedzionych, ale dostatecznie konkludują1̂  $ 
przeważnie przeciwko legalnej exystericji sejm" ^  
w alczących, chciano jeszcze utrzymywać że tn*Ł jj 
ma prawo rządzenia emigracją i u rzę d o w a n ia ,^ , 
wypróbowania tej hipotezy przedstawia się vVaI,li- 
nicze'm niezbity a zarazem de jure wykazujący 
m ent, że czas trwania mandatu , którego mu odra |, 
jący się Naród niew ręezył, już od lat kilku "P ^jif 
—  a przeto w  imię tego samego prawa , na którebł^, 
powołać odważono , koto sejmowe , aby było Pr!j .  rf 
mocnern, legalne'm. powinno być przez nowe wJ 
zapelnione'm. .

Z tego, co się dotąd rzek ło , wywija się dostate 
że sejm z 33 jako niby mający być emancypacją - mI 
dn po listopadowego, niemoże najmniejszej s .„fiy 
przeszkody do ustanowienia i zwołania sejmu 
cijńego, mogącego prawomocnie przez swoje sta" j^ 
sko i przez swoje poświęcenie wyobrażać pt'a'v 
interessa Polski ejjtt'

Przechodzę teraz do rozbioru drugiego ele , <1 
niemożności sejmu. Nim to jest pominięcie z yc 
priori , poprzednio położonych , które za hasł" s 
powinny zebraniu się emigracijnemu. ^

Jak widno, dotknąć tu wypada najdelika*" 
najdrażliwszych rzeczy. Gdyby przyszło w obec* jji 
co jednakie mają widzenia ten element anal*2 gf}' 
zobojętniać, niewieleby było trudności do Prxe 
nia się że pominięcie zasad nie samobójstwem al" ^ c 1 
środkiem przebudzającym z odrętwienia i gn"1 c(j' 
się stanie. Gdy zaś zasady naprzód ogłoszone s? 
tane za jedyny środek skojarzenia się , uznam3 . 
samych i określenia należycie missij emigracij sgy jf  
leży przeto rozważyć czyli pominięcie takowy" pjfdj j 
przeciwne sprowadzić może skutki. A  że na P ^  
systematycznego przeciwienia się , stronniw-yO 
wywołują przeszłość, historją dziesięciu lat do 
nego wygnania, to i my tamże nasze dla P°" ,
zasad czerpać będziemy usprawiedliwienia- 

W  kolebce uchwyciwszy emigrację cóż 
Oto kilka zakładów rozpryśnionych po ro/-n ^  
nach F rancij, kommunikujących się wzaje"1 ’ jesj ( 
żujących się wedle pojęć z ojczystej ziemi p1' J l  f  
nych, stawiających na ich czele z dołu ale 
wysadzoną władzę —  nigdy wszakże prze" ^  1('| 
nizowaniem się niepiszących zasad, które m f 
rować m iały; nigdy niewyrzekających że s 
temi znakami się złączymy. Bo fundatorom , 
sowej organizacji społecznej tułactwa mys"  , 0gl°s,cjf 
wa powinna być dalszem rozwinięciem zasa ^ g  
nych w nocy Listopada; że ich spisanie jest w 
ogółu ; że wreszcie tym sposobem p°st_ęPUJ 1̂" 
pować się niebędzie praw trzeciego, | zevv0li °\f 
działania będą wypływem woli ogółu i m ^  ó ŝ - 
jako jedynem ognisku się koncentrować- l  j  
stkich zakładach oddano cześć zasadzie jsjejs (fj, 
czne'j, nie tej wszakże, która przez usta j \e$ J  
szambelana petersburgskiego ogłoszoną by ^  j c 
która z czystych u c z u ć  narodowych w ypły"-
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wyob °  ,a<bne. Uczono się i nauczono. I widownia 
o zje ,azeił s'ę  rozszerzała. I nie potrzeba było myśleć 
P°lskin° CZen*u ’ 0 uformowaniu odłamu w  odłamku

ta dóp^1' zw 'ei'zchnia, zgodna postać tułactwa nieby- 
cili oni t ^ ,ym ’ co nas na w ySnanie wypchnęli. Rzu- 
trti(]no , z P°między nas jabłko niezgody. W  ówczas 
mu Cei y . wszystkich acz zmierzających ku jedne- 
^ 'ch r ° W* W ryzach jedności i porządku utrzymać, 
przy: *acym uśmiechnęły się jeszcze inne zkąd inąd 
różnych1'6 okolicznosci- Rząd tutejszy porozpraszai po 
zgf0m . stronach Francij licznie na jednem miejscu 
Wylew nycl1 Polaków. A  wtenczas był wolniejszy 
częjy s.wszęlkich intryg, matactw i podejść. Rozpo- 
dwojej1' tez roboty i zachody różnego rodzaju , roz- 
Wania '-a’ frabcje, schizmy, waśnie domowe i szkalo- 
RsilowSl̂ " yednakowoż , mimo te wszystkie bezecne 
r°dow ?  ’ to ’ co jest z prawdziwych żywiołów na- 
niemoi C V łoione bralo S°rę. I inaczej być nie mogło i 
cką. ])oe' 0 Większość Narodu jest czysto republikan- 
ftytno wyprawy Zaliwskiego i szwajcarskie są tego naj- 
lęka,5 niejszytn dowodem. Dlatego też nienależy się 
®Wietw r̂yumf zasad demokratycznych. Owszem by 
ci°'let ^ S-Ze * Potężniejsze jeszcze wyszły z tej dziesię- 

Walki, wypada je postawić przeciwko temu 
Dy yjseielowi, co podstępem i przekupstwem sil— 
aby t ° ^?tach w ojuje. Niechaj się spróbuje z niemi 
liczn,^ Wyraźniej i niezmienniej swoją słabość i nie­
cnie. C.raz przynajmniej poznał. Niechaj wystąpi ja - 
tenSje’ .niechaj w ypow ie, wyśpiewa swoje żale, pre- 
Przy ’ *̂ echaj broni w otwartem polu swoich praw i 
Sędzię e'!ó w , jeżeli jakie posiada —  a wówczas nie 
hiebęj Sl- niógl uskarżać naanarchję, nabezrząd; 
fzyń^j le mógł powiedzieć że mu niepozwolono zmie- 
jeg0 n a z Uami; że mu niepozwolono upominać się o 
!oiet)ja ezność a tem samem że go arbitralnie od przy- 
z tfg0 dzieła narodowego, wyłączono. A
się Ca,|Vs2ech-stronnego starcia się wywinie i utworzy 
ka«s ie k Wicie wola tułactwa i lakowe łatwiej pomy- 

Ikt'-. ?^2ie ku celom swojej missij.
Wętpj0zteS° dopełnić potrafi ? sejm emigracijny bez 
sztapg a > jeżeli niewywiesi za warunek zebrania się, 
wać ar z zasadami. Bo pierwej należy się skorporo- 
tne,’k tw°r2yć ciało a następnie wlać weń siły żyw o- 
Uieg are niem rządzić i poruszać powinny. Taki jest 
Saniz3(..,,rably rzeczy. Tak pierwsi fundatorowie or- 
rja 5 'ułackiej postępow ali, jak świadczy jej histo- 
SfacijjJ bVZeszlość. Za pośrednictwem tedy sejmu emi- 

uda się jedynie sprowadzić rozstrychnio- 
,'vHe yeaci do jednego grona. Za nim to pójdzie zape- 
% ° w * ° ż e  bez psoty, bez wielkich zachodów i 
'^szą, SC1> wkrótce, jakby cudem , ujrzymy na czele 
S o ur ,adz:ę j a k o ' organ woli większości od tak 

at»e t Pl'aSnioną , i którą intcressa wschodu pow i- 
, lrZeknj . etatem londyńskim czynią pożądańszą i po- 

J a ’ '  nakazują aby tułactwo przybrało po- 
'ahmia° Wazn?> narodową i było usposobione do 

sic Sl stan°w'czego , które może rychlej a niżeli 
I ^iet'zm ° Wamy * Przew 'dujem y, nastąpi. 
et>ent . "'reszcie pod rozwagę trzeci i ostatni ełe- 
^terjgir^njożności założenia sejmu. Jest on czysto 
statl'e czł u Z'6 0 wy na,ezienie funduszów na utrzy- 
t "  'e tułact ÓW se?mu PrzJ tak powszechnem ubó- 
•j6'11 Podali, Wa ’ unanowicie gdy ono już i tak cięża- 

2 , 0wym jest obłożone. Ten powód niemo- 
ltla'isovvy'e S'?  najtrudniejszym do odparcia : bo stan 
1  nim Pr!™ 'S.racij w-ymowniej nad wszelki wyraz 

®*y»tkich sf!TaVtia* Jednakowoż obejrzyjm y go ze 
kiedyś ńrz

(,rZe'va , cozJ'ńwnano emigrację naszą do korony 
rZeSatni Niem°rZPnie- sw oie tam gdzieś daleko nad 

na> Wisły i Dunaju rozpiera. Jak ko­

rona staje się piękniejszą i większego nabiera w igoru , 
gdy sokam i, co drzewo wskroś przebiegają, jest oży­
wianą —  tak emigracja stanie się z ubogiój zamożną 
i sposobną do ponoszenia wszelkich w ydatków, gdy 
będzie zasilaną funduszami, jakie bracia w  kraju p o ­
zostali na jej korzyść gromadzili i gromadzą , jak już 
o tem w pierwiastkach naszej pielgrzymki rozbiegały 
się wieści. Oni to tym pochopniejsi będą w uskute­
cznianiu tego patrjotycznego czynu, im my wyra­
źniejszy i dokładniejszy obraz jedności i zgody przed­
stawiać będziem y; im skorzej te rozdzierania własną 
ręką zadane, jeśli niezagoim to przynajmniej przybli- 
źnim ; im żwawiej i zręczniej do uznania siebie sa­
mych i do ukonstituowania jednej w ładzy, będącej 
wypływem powszechnego zaufania przyjdziemy.

Jeżeli dotąd najmniejszego nam nienadesłano zasile­
nia , lub jeżeli takowe jakiejś uprzywilowanej kaście 
wręczonem było rozchodząc się na przekupstwa, na 
utrzymanie orszaku królewskiego, to nasza i krajo­
w ców  w tem wina. Nasza : bośmy do tej chwili upa- 
miętać się niemogli i jedynie na kłótniach , rozterkach 
domowych lat dziesięć wygnania spędzili. K ra jow ców : 
bo nam niepodali w ręce tego materjalnego narzędzia, 
za pośrednictwem którego łatwiej by było wykazać 
naszą przewagę moralną i naszą potęgę numeryczną, 
aczkolwiek oni widzieli w łonie naszem szczere poja­
wienia się dążności i krzątania się około sklejenia 
tułactwa i spełnienia jego przeznaczeń. Lecz oni ta­
kże widzieli że te pojawienia się były cząstkowe, od­
łamkowe a te'm samem niezdolne do wyrobienia wie­
dzy o sobie samych, do utworzenia tego w ęzła , który­
by był dla naszych gwiazdą blizkich nadziej zdruzgo­
tania jarzm a, które icji gniecie , a dla najeźdźcy ziemi 
naszej postrachem i wróżbą jego przyszłej nicości. 
Niech tylko Tułactwo przez ogłoszenie i zwołanie sej­
mu z warunkiem jaki był położony, zrobi pierwszy i 
obfity w pomyślne skutki krok do porozumienia się a 
nabierze tego przekonania że niebędzie miało potrzeby 
frasować się o utrzymanie członków sejmujących. 
Naród ciągle obserwując ruchy i postępowania swoich 
posłanników aby poznał czyli oni w zgodzie i jedno­
ści mandat im powierzony wypełniają, czeka z utę­
sknieniem chw ili, w którejby czynem i groszem mógł 
im dopomódz. I kiedyż ta chwila nadejdzie? Wtenczas 
kiedy tułactwo da sobie jedno i toż samo miano. A  
jakiż jest do tego najlepszy środek ? Powszechne 
wspólne obrady.

Tym sposobem usunąwszy powody niemożności 
zwołania sejmu, mamże teraz rozbierać drugą część 
przepowiedni, to jest żesejm  emigracijny przeszkodzi 
uorganizowaniu się tułactwa; że w nic to rozw ieje, 
co się z taką trudnością skupić udało; gdyż nastręczy 
przyjaźniejszą porę wszelkim grom i matactwom ? 
Mamże rozwodzić się nad niesłusznością tych lękari się 
o los zjednoczonych i ich zasad ? Mamże raz jeszcze 
powiedzieć że principium demokratyczne przeszło już 
w  pojęcia narodowe ? Dwa słowa służyć będą za od­
powiedź.

Em igracja, jako ważne faktum historyczne, wyo­
brażająca znakomite, wielkie interessa, winna wyjść 
z tego chaotycznego zamętu, w jakim się po dziś dzień 
znajduje ; winna się pokazać te'm czem jest i cze'm być 
jej przystoi; winna wznieść się do godności charakte­
ru , jakim jest przyodzianą i nabrać powagi polity­
cznej : bo inaczej zm aleje, z olbrzyma karłem sie 
stanie, więcej powiem zmarnieje. Żeby tak ohydnej 
uniknąć ostateczności; żeby zadać kłamstwo tym , co 
rozpowiadają że Polska dla anarchij, dla niezgody ni­
gdy w rzędzie potężnych mocarstw zajaśnieć niepotra- 
fi, żeby wreszcie niewy dać na pośmiewisko naszych po ­
święceń i naszej rezygnacij, należy dać przykład ofia­
ry z  dumy n a r o d o w e j , należy zaprosić do obrad po­
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wszechnych wspólnych tego niesilnego ramieniem wi­
chrzyciela , co w  ltażde'm przebudzeniu się Narodu, 
znowuż go o-kilko-letni letarg przyprawi! i tego, co 
się oszańcowawszy bezwarunkową odrębnością nim 
się staje, nielękającsię bynajmniej ani intrygi podejść 
pierwszego ani zaciętego uporu drugiego. Pierwszy 
niepotrafinigdy cofnąć, rozerwać tego, co tak daleko 
i tak znakomicie posunięte i duchowo sklejone zostało, 
—  niepotrafi umniejszyć grona już skojarzonej emi- 
g ra cij,le cz  owszem nowych jej przysporzy szermie­
rzy. Tak już dzisiaj są zdepopularyzowane jego za­
miary i dążności! Drugi roztrąci sam swoje bezwaruko- 
w e wyosobnienie o patrjotyzm ku rzeczom narodowym 
i o interes dobrze zrozumiany i rzuci się w  obięcia 
ty ch , co jednaką z nim mają dewizę : dla ludu przez 
lud.

Gdyby tulactwo mogło raz przeniknąć się tą wielką 
myślą że jej działać razem ale niecząstkowo, ale nie 
odłamkiem należy; że skupionemi siły groźniejszem 
się stanie; że z tego odrętwienia, przeciwienia się 
wzajem raz w yjść należy ; że jeżeli duch partji z pra­
wdziwym charakterem tej nazwy exystuje, to go 
wspólnie w alczyć, przytłumiać, rozdmuchnąć należy; 
gdyby wreszcie ta garstka tułaczów , co jak sobie ma­
rzy dla odzyskania i zbawienia Polski za godło życia 
politycznego absolutne wyosobnienie przyjęła , chciała 
poznać jak jest ltoniecznem i zgodnem z jej i wszy­
stkich interessem porozumieć się i następnie jeden 
tylko w yw iesić sztandar, toby się nie wahano, nielę- 
kano o intrygi owego ducha partji, co owionął niektó­
rych umysły i przystąpiono bez żadnej restrikcji do 
proponowanego przez Gminę bruxelską zejścia. Tym 
bowiem krokiem naprawi się to, co przez wielo-letni 
rozdźw ięk , nieczynność zepsutem było. Tym krokiem 
skupi się to , co dla nieładu w odstrychnieniu zosta­
wało. Tym krokiem wreszcie łatwiej i spieszniej zbli­
ży się i osiągnie cel missij naszej. Gdyż na lem zejściu 
braterskie'm opinja publiczna lepiej się ustali; wiara 
większości lepiej się wyświeci i zdeterminuje. A  ztąd 
wywinie się to nieocenione w skutkach swoich dobro­
dziejstwo że wszyscy ruchać się poczną i przyłożą rę­
kę do dzieła patrjotycznego, dla wykonania którego 
dobrowolną przedsięwzięli wędrówkę.

Tyle dzisiaj co do samej myśli projektu o sejmie 
emigracijnym Jeżeli ona wcieli się w Tulactwo; jeżeli 
przyodzianą zostanie form ą, jaka jej przystoj, to i 
my niezaniechamy wziąść pióro do ręki dla jej popie­
rania : bo wedle naszego głębokiego i bezstronnego 
przekonania tylko powszechne obrady mogą sprowa­
dzić tulactwo do uznania siebie samego i przywieśdź 
takowe do jedności i porządku.

H . L . D.

Na wezwanie Komm. Korrespondencijnej umieszczamy.

ItO.U.HISSYA KORRESPONDENCYJNA
DO

S S M I G R A C I J  P O L S K I E J .

Obywatele 1
Przychodzimy do was z przedstawieniem, które, 

jesteśmy pew ni, odpowie waszym chęciom , jak jest 
zgodne z waszćmi obowiązkami.

W ylew Saony i Rodanu dotknął klęską mieszkań­
ców  południowej Francij. Całe ludności miejsc nad­
brzeżnych nienagrodzone poniosły szkody, a liczne 
familje całkowicie utraciły sposób do życia.

Klęska tak wielka zadana kom ukolwiek, przejęłaby 
boleścią serca wasze — cóż dopiero kiedy jej doznali 
nasi bracia Francuzi —  kiedy nastąpiła wśród Narodu 
który od wielu lat daje wzory szlachetnego współ-
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czucia wszystkim wielkim nieszczęściom — kto1̂  
boleje nad naszą niedolą, jak boleje lilizki pokrewni’ 
jak boleje brat nad losem brata swojego. Zbyt ży"^ 
tkwią jeszcze w naszej pamięci i słowa pociechy i 
leśne uczucia z jakiemi nas przyjm owano, abyśmy j. 
przywodzić tu mieli. Ten język , te uczucia , musi3 
być natchnieniem wielkiej ku nam życzliwości.

Dla dotkniętych nieszczęściem wśród takiego N3’ 0 
du przychodzimy z prośbą o wsparcie. ■

Ubóstwo nasze niepozwoli dać tyle jakbyśmy * • 
chcieli. Lecz w naszych chęciach niebędziemy sąd2ej 
ilością datku.—  Damy w iele, gdy damy mało, t0 .ieSe) 
ile dać możemy. Grosz wdowy ewangelicznej, wiecl ’ 
iż milszy był Bogu niż skarby bogacza.

Niewesprzem y, praw da, naszym datkiem s',sZL 
stkich. Lecz gdy wesprzemy kilku , kilkunastu — 8  ̂
zaspokoimy choć kilkodniowe potrzeby jednej fal’\  
lij , ju ż  zrobimy dobrze. Cała niemal Francja ulu3 
się do tego dobroczynności dzieła. My w tem ub'e®j 
niu się ani powinniśm y, ani chcemy być wyłą6^ ,  
Naszym szczupłym datkiem możemy zwiększyć 'v’ . 
ką ogólną kassę. A  gdzie jeden grosz jest znacz? 
niemogą się lekce ważyć sta i tysiące. (e

Kommissja wasza, biorąc na uwagę wszystkie .j 
w zględy, postanowiła otworzyć składkę na dot 
kassy przeznaczonej dla mieszkańców F rancij, * 
rzy przez wylew Saony i Rodanu ponieśli szkody- 

W ysokość datku zostawia się możności i szlac 
tności każdego z datkujących ; oświadczamy tylk° 
i najmniejsza ofiara przyjmowana będzie. ,jy

ltassjerowie Gmin — a gdzie Gmin niema , ka Z , 
kto się poborem zatrudnić zechce, pod waruuk1 
przesłania do Kommissji Korrespondencijnej, up° 
żniony jest niniejszem do przyjmowania składki-  ̂

Kommissja ostrzega iż składka ta póty przyjmo"' ^  
będzie póki o je j  zamknięciu, wyraźnie Emigracj® 
wiadomiona niezostanie. Kommissja robi to ostrzeż^ , 
z uwagi, aby niepozbawie sposobności dania tyj®* ^  
rzy po otrzymaniu odezwy niniejszej znajd? 
w  czasowej niemożności. .

Kommissja zda sprawę z ogólnego wpływu , Wp* 
jąc poszczególe datek każdego. Dlatego trudniący ’ 
poborem , zechcą przesyłać Kommissji nazwiska 1 
litujących , z oznaczeniem ilości jaką ltażdy złoży- g  

Adres do Kommissji Korrespondencijnej : j
Kiliński, Emigre Polonais —  d Poitiers. Mau 
wexle wystawiać na imie Franciszka Sokołowsk1̂  'jj. 

Odzywając się do w as, Ohywatele , za nieszcZ. jj 
w ym i, niemożemy niewspomnieć o braciach na ĵgsj3 
w Portsmuth. Przed kilku już miesiącami et-
Funduszów zrobiła przedstawienie o składkę na 01 c(ę 
W  ostatnie'm sprawozdaniu widzimy zbyt nizk? ' cą 
tego datku, bo tylko 194 fr. 45 cen. P o trze b u jc ie  
jest 129. Zdaje się że dość postawić obok siebie ^  
te liczby, i zw rócić uwagę na przykrą porę zimoW?’^  
zachęcić tych ,którzy  jeszcze niedali, do dopc* 
bratniej powinności. ^

Przyjęto na posiedzeniu Kommissij K °r^  
Poitiers, 12 Grudnia 1840 rok* 

Sekretarz : Prezydujący z koleJ
S. M a l in o w s k i . S. S t a n ie w ic z -

u w i a d o m i e n i e
r z cst°'

Zjomelt Stanisław Maluśki rodem z m ia s ta  ga­
chowy w  czasie powstania służący w p u łk u  fio
n ów , zgłosić się zechce w własnym inler ^ e t i  
M. Kamockicgo mieszkającego w W e r s a l u  rue
n° 108 au Gd Sćminaire.   .  ---
-RaNęAisK przy u lic y  łkopold, n° U 2 ,  F a u b ou rg  <1®
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CZEŚĆ SZYMONOWI KONARSKIEMU!

Otriinn ,
siedje . bl'uxelska odbyła 28 lutego roczne po- 
* * * •  Postanowione przez tulactwo na cześć pol- 
sla pr nikt nie zajmował żałobą okrytego krze-
CietHovydenci* —  to miejsce było przeznaczonem 
V ’  ^ onarskiego. Sekretarz Gm iny, Ob. Jan 

Obv otworzył posiedzenie te'mi słowy :
1)0 O 1 Cień Konarskiego jest pom iędzy nami, 

jego pamięci dziś zgromadzamy s ię ; 
V * e '^ a j m y  więc piękny żywot apostoła i zgon 
(̂ hf„ n,ka dla nauki jak żyć , jak i umierać , kiedy 

a apostołów i męczenników potrzebuje.8pra* '
%  g le*<a*demu usposobieniu przystanie podjąć 
8cy boj(jZymona Konarskiego, to przynajmniej w szy- 
H  ^  11111 oddajm y; niech imie jego będzie w ser- 
CW „  e i a pamięć w przybytku narodowym za-l°Wa
XValsze tak ży ł, tak skończył ż e , umierając,
fyjjni ’ "'•okowę kupił sobie życie.

8*y ” P°sażon od natury musi być ten, c o , w yż-
i dla tego właśnie rzadko pojęty, czę-

1'!ach i °Wany > sam za wszystkich ma przejść po cier- 
kol, ■

H  ' V V' asn? k r w i ą  p o l a ć ,  s w o im  p ro c h e m  p r z y s y -

'"o tnarnuje ziemia, a polska bardziej a niżeli
>V, ’ ° " ’ocu k a ż e  się s p o d z ie w a ć . Z w ą tp ie n ie  p r o w a -
lWva gnuśności, nam wątpić nie godzi się; srogie 
h,.. sPYaw!-  -

o°w nie w idzieć ; ma umrzeć i rzucone

i v s?o tn *  *“ ' v i e  narodowej zadawane nakazują nam 
S ć  0|' vylęiyó wiarę , i tym niezwyciężonym w o- 

jjj, tZern- Wiara słowo w  czyn przelewa. Ona 
i S ,  pSZy Wl?zy > tamie zapory ; ona tylko porywa 
eV u Pycha jo ,  p ę d z i, unosi w jedną stronę, ku 
^tabia*^)0^ '  * cbwilowem wezbraniemalJlcI Ki 1 iłŁiu ncAuiciuiam pupi-co

0 zbawi p   ̂ * p,ezI'rawta mnogich w ie k ó w ;
popraw ia, 

ona%
C> PaI i
i > mi ?> albowiem jest ona ogniem i mie-
J^tnion 2em Da któl>ym 0P>erają sie calemi siły

mają powstać z upadku.
iv r°'*?->nn/ W a°?)ie ten ®w 'ęty ogień; nie zgasł on
lc Pt'zytlu 1 Z' Umi p°k mordercze'm żelazem tyran ji,

mi a go też w  nas tęsknota długiego w y­

gnania , ale pom nijm y, że Konarski był zbrojnem sło­
wem ludu , za którem zwykle idzie czyn —  działajm y!

Głos Joachima L E L E W E L A .

KONARSKI I Morderca Twój mniema że Cię po­
zbawił życia , że Cię wydarł Polsce, bez powrotu. —  
Myli się —  Ty żyjesz. Żyjesz między sw em i; żyjesz 
w rodzie polskim , życiem niezgaslem.

Byłeś slańcem z kola tułackiego do rodaków ; do­
pełniłeś posłannictwa własnego. Przed kilką la t , gdy­
śmy pamięć Twą obchodzili wspólnie z przyjaciółmi 
Twemi Belgami, dotknąłem Twych trudów , skreśli­
łem Twe posłannictwo, z własnego Twego natchnie­
nia w ynikłe, własnem twem natchnieniem pojęte i 
dopełnione. Powiedziałem że go pokrywa ta uroczy­
sta tajemnica, której odsłaniać obecnemu pokoleniu 
nie godzi się; i możebyśmy nie ważyli się Twej pamięci 
obchodzić, gdyby sam morderca nie nazwał Cię słań- 
cem z Tułactwa.

Powiedziałem , że jeżeli jest kto z tych, którycheś 
za przyjaciół liczy ł, co się Ciebie zaparł : słusznie to 
uczynił boś Ty miał własne Twe posłannictwo, nie- 
mialeś potrzeby aby Ci kto takowe dawał. W szakże 
dusza Twa pewnie takiem zaparciem jest strapiona.

; W ybacz takiemu.
| Są tacy co się w Ciebie wpierają; co głoszą żeś był 
| od nich umocowanym gońcem ; że Ci poruczyli swoje 
polecenia. —  Może Cię to obrusza ? —  D ozwól im : bo 
tą próżnością, tem wierutnem kłam stwem , oni sądzą 
sprawie narodowej usłużyć, Tw oje dzieło k oń czy ć ; 
chociaż kłamstwo nie jest drogą do dobrej sprawy.

Są niemi oszczercę, co się na Ciebie miotają zbro­
dniczym wrzaskiem; niema obelg i czernidła który- 
miby zarzucić Twą pamięć nie usiłowali; niema znie­
wag i złorzeczenia jakichby na Ciebie nie wym ierzy­
li. —  Powinnoby Cię to do żywego ob u rzy ć , i gnie­
wem przepełnić —  Ty na wysokości powtarzasz m oże:



_  2  —

Odpuść im Panie! bo nie wiedzą co czynią. —  A  my 
przeciwnie wołamy aby się upam iętali: bo nim odpu­
szczenie nastąpi, miecz sprawiedliwości, na tym pa­
dole naszym, swego obowiązku dopełnić może.

Kiedy obchodzimy Twą pam ięć, niemniej obchodzi 
się cześć współtowarzyszów losu Twego. Ich cierpie­
nia , ich udręczenia przeciągają się. Masz w  nich nie­
zachwianych wyznawców. — Konarski! znalazłeś po­
między niemi niejednego, których przypomnienie tern 
czulsze jest dla mnie, że kiedyś miałem szczęście mo­
ich myśli im udzielać. Drogie i nieocenione dla zra­
nionej duszy mej ofiary. W ybacz te d y , jeśli sobie po­
zwalam być Twoim tlómaczem.

Nie potrzebujesz pod żadnym względem, ani tłóma- 
c z ó w , ani obroń ców , ani tych uroczystych obchodów 
Twój pamięci, na które się Twoi czciciele zdobywają. 
Jednakże nie,wzbraniaj im teg o , te'mi obchodami bra­
cia T w oi, chcą umocnić swój umysł, natchnąć się 
niezłomną dzielnością Twoją.

Jeżeli czem czysta dusza Twa jest strapiona, obru­
szona, oburzona : szukaj pociechy w tej usilności 
braterskiej , starającej się wcielić w  Twe dzieło ; bądź 
pocieszony tem że ży jesz, życiem niezgasłem w sercu 
każdego Polaka, że się Twe imie i Twa myśl przelewa 
W każdego Słowianina.

Zajrzyj w głębią duszy tych , co bliżej i dolegliwiej 
nieszczęściem Twem dotknięci zostali : znajdziesz 
tam pociechę. Pozbawieni rodzin, miotani przeciwno­
ściami i niedolą trudną do opow iedzenia; rozdarte i 
zakrwawione serce mają, a wszakże przepełnione 
uwielbieniem i szacunkiem dla Ciebie.

— Konarski! wiesz że w szczupłem gronie naszćm 
masz tak bolejących czcicieli.

Przyjm dobrą myślą, cześć padołu naszego; a za- 
siadlszy w  chwale w iekuistej, czuwaj nad odrodze­
niem Polski.

Następnie Ob. KONSTANTY ZALESKI m ówił z 
natchnienia; treść obszernego głosu umieszczamy 
po krotce.

« W śród nieszczęść i klęsk narodowych, wśród nie­
powodzenia jakiemu obecnie Polskie tułactwo ulega, 
myśl prawego obywatela szukając wątku nadziei i 
pokrzepienia dla w iary, za cóż mimowolnie oglądać 
się musi na przeszłość , w  odległych wzorach szukać 
przykładu cnoty i nadzwyczajnego poświęcenia. Po 
dziesięciu leciech doświadczenia i cierpkich rozpraw, 
na obcćj ziemi poszukując środków dźwignienia nie­
podległości narodowej, takżeśmy drogę postępu ście­
śnili , iż goniąc jedynie za myślą ;swobody , czynom i 
męzkim przedsięwzięciom poświęcamy jedynie smn- 
tną pamięć lub błędną rachubę przyszłości ? Obchód 
dzisiejszy nastręcza powody do głębokiego zastano­
wienia. —  Apostolstwo KONARSKIEGO dla przyję- 
tćj wiary , krwią męczeńską stwierdzając głoszone 
słowa praw dy, polecało jedność i zgodę, poświęcenie 
i wyzucie się wszelkiej osobistości, w miłości jedynie 
i braterstwie zapowiadało tryumf najobszerniejszego 
wyzwolenia. Lecz najczystsza nauka , opowiadana z 
żarliwością apostola , skromnie i umiejętnie zastoso­
wana do każdego i najuboższego nawet pojęcia, roz­
siewa w prawdzie bujne ziarno, nieustającego jednak 
wymaga pielęgnowania i ciągłej troskliwości by 
okwite wydała owoce. KONARSKI życiem oku- 
pując pośw ięcenie, ostatnią krwi kroplę poświecą! 
ojczyźnie, ostatnim słowem powoływał do wiary i wy­
trwałości  Za cóż wiara na skromnych i wyra­

źnych prawdach oparła, slabieje i zaciera się 
marnej sekt zaciętości , wśród rozproszenia w yz"3",’ 
ców  jednychże zasad, przy powszechnej dążności 
jednego celu. »

Ob. Zaleski zastanawiając się nad dzisiejszym P 
łożeniem demokratycznego tułactwa żali się na zSa .1 
wpływ rozumowań i leorji o losach i przeznaczeP.j 
ojczyzny; odrywający umysły od koniecznej e n w  
i umiejętności, zastosowania myśli do czynu , dok0®.: 
nia tych obowiązków jakie z natury słabości lud2*4’ 
na czynności każdego z wychodźców polegają. 1^\. 
cając uwagę słuchaczy na życie tulackie KON^ 
SKIEGO następnie się w yraża.... Po kilkoletnin® .(l 
świadczeniu na tulactwie, utwierdzony w p°j‘ C-) 
i zasadach wiary dem okratycznej, która do p fa"  
i poczciwego serca w całej czystości i prosto  ̂
przystała, szedł na szeroką ziemię polską rozsi0̂ ,  
słowa prawdy i pocieszenia. W olność i równość > .̂  
łość i braterstwo g łosząc, rozlewał wiarę w u b ° le. 
strzechach wieśniactwa i zamożnych domach szlaC. r, 
ckich posiadaczy. Z rzadkie'm wyrozumieniem >c 
płiwością schodząc do najdrobniejszego poj?c‘ 
koił wzajemne uprzedzenia i wstrętne przesąd/; 
żnice wyznań i stanu , ubóstwa i majątku , god2'1 ^  
dzieją ulepszenia , obowiązkiem ofiary i poświf® u 
dla ojczyzny. Rez groźby i nienawiści zapo"'®^. 
przemiany, powoływał do gotow ości, i wszędzie ^  
dzał u fn ość , wszędzie znalazł umysły skłonńe j, 
wzajemnych koncessji, do pogodzenia sprze°2 
z interessem obowiązków. j j  :

Do osiągnienia podobnych wypadków wyst°rC jj/ \ 
prosta mowa i proste serce , ożywione duchem 8° <
wości i wyrozumiałego przekonywania. Powiel’111 je- 
dróg apostolskich KONARSKIEGO, pomocnik01® „ii 
obojętnym gorliwych jego  usiłowań, nie są e$\> 
owe pisma i nauki jakie w  kraju dla utwiei’0 jj 
ducha, w  braku osobistej bytności rozsyłał, , y e- j 
one kiedyś pomnikiem cnoty i poświęcenia; Ł 
ctwem rzadkiej prostoty i umiejętności.

Ob. Zaleski przechodząc ostatnie chwile K” 1 jj- 
SKIEGO oddaje poszanowanie żarliwości poświ? ^  ] 
cej się z niebezpieczeństwem życia dokonaniu zaDl1 
nego przedsięwzięcia. Zastanawiając uwagę r°“ $  
nad męczeńskim zgonem, dodaje. « Taka wiai'3’ vjj- 
wysokie uczucie obowiązków, takie nareszcie Pry  y  
zanie do ojczyzny wzbudziły w  kraju powszeę11 - ca­
łość , obok żałości ponure i głębokie zostawuj? f i  
dy. Jeśli w tulactwie głos uwielbienia nie byi P? jad1' 
chnym , jeżeli zawiść znalazła chwilę rzuceń' 
potwarzy na najczystsze poświęcenie /  cześć ńh 
nika niemniej została bez skazy, nim zanies'°s(Jii>{
kraju przez wiernych o jczyźn ie , przekazaną
na wieczną sławę i pamięć narodu. ^

Oddając uroczystem obchodem winny h° .;e P'.
am SZYMONA KONARSKIEGO, wypełń'3

dacy święty obow iązek, wynikający równie 2 „j}2
jak i politycznych waszych obow iązków. Vr
czyste zasługi potom ności, zasłaniacie je od n vci f
fałszywego przywłaszczenia. Dla was Kodacy teij
KONARSKIEGO są dziełem własnej w o li , oS°clf ,
natchnienia. Wiara jego jest wiarą waszą < ?aStós“,
prosta w  zasadach, lecz kierująca do scisleg0 0p' ■
wania i nieograniczonych poświęceń. Wiara
tyczna, oddająca cześć zasłużoną swym ap°
męczennikom. 0tuj',

((Stawajmy przy niej z uporem rodacy, z
skrzętnie drogi, prostujmy skrzywione ściesz
zmordowaną wytrwałością. Rzucone ziarno i
nie zginie przy staraniu, opłaci plonem klęsk' , joK
Narodu. A  ty Towarzystwo Demokratyczne , ct"'. j 
  ___________________  świańc .„ść';męczennikowi wiary twojej odm ówiło świ .^o$' 
przyjdzie na cię chwila upamiętania i sUflU ^  
Chwila gdzie mądrość wasza przestanie by°



1 >llin°ść i zaciekłość myśli zejdzie na padół 
by i ^ °.clerP'fin*ai czynem nagrodzi czas ubieżo- 
• ^faimV0R i? istraty zapełni.
iyjmy y Rodacy — przy cierpliwości i wytrwaniu , 
szym fii ni przyjętej wierze i obowiązkom na- 

p f "a narodu.
. . . .

^enj0m c llC za® I10 raz jeszcze głębokie uczucia ku 
ter% ie  t M? NA KONARSKIEGO, w  miłości i bra- 
ści ^  s avvajmy na świadectwo poczciwej przeszło- 
tlai'odow" (lr°S? dojdziemy przyszłości i dokonania 

eSo przeznaczenia. »

Chodel W Montpellier uczcili także stósownem ob- 
przez . Pamięć Konarskiego : następujący głos miany 
'v caiojęj es°  z nic*a * nam nadesłany umieszczamy

' Pażyte^6 ' czc’ d Pamiątkę wielkich mężów piękną 
Poitin Czn9 jest rzeczą , ale święcić rocznicę w ieko- 
sPra\vv1 Itl5czeństwa tych co się jak Konarski dla 
każąea u Poświęcić um ieli, nieodzownem jest dla 
talent| Prawego Polaka obowiązkiem. Chwalebne są 
jenjUs2’ zasługi obywatelskie, szczytnym jest twórczy 
klask ai'lysty > wojow nika, wynalazcy — ale ich 
Czuli. n‘e przed promieniem męczeńskiego wieńca, 
kolą S? Prawdę pierwsi chrześcijanie oddając należny 
r u ^ e p a n o m , Laurentym , Sebastjanom , i my się 
c h o ^ .do teS° obowiązku poczuwać powinniśmy, 

niż tam ci, żyjący czasach , w  innych 
sZczereIen* okolicznościach. Prawdziwe poświęcenie, 
n i e o d d a n ie  siebie samego na korzyść wszystkich 
kio ^  .aSa pochwały, ani się na nagrodę oglądać zwy- 
jakie 7 e to uwielbienie , te chlubne wspomnienia na 
kucli(a 'Gu.ią, są najlepszą szlachetnych uczuć po- 
—a jak S‘ naJgodniejszą do nowych poświęceń zachętą 
Wajgj 0 Szermierz śmiertelnym ugodzony ciosem zda­
waj i)' n° 'vych sil, nowego nabierać życia, skoro posly- 
*ńęc? Czile oklaski zgromadzonego cyrk u , tak każdy 
afiarę n[l' lt narodowej sprawy chętniej z życia niesie 

Polśk y Przed sobą ujrzy niezwiędlą palmę. 
a tylko przez poświęcenia, przez męczeństwo 

>  otnl ! ‘ędzie ~  ani sama odwaga osobista, ani zrę- 
i'e\Voi _oty wojenne, ani przychylne wypadki, ani 

C'ine wstrząśnienia zachodniej Europy same 
kszyc,S!? nie odrodzą, niewyjarzmią Ojczyzny, w ię- 
Przyltj do tego potrzeba ofiar. Konarski dal z siebie 

ad > dat wzór postępowania; pokazał co mogą 
'Vyztia Zasady wpojone w  szlachetny um ysł, czyste"m 
Pr^k 'Van.e sercem , krzewione językiem  prawdy i 
tyjek°.nania i stwierdzone pieczęcią krwi i żywota. 
«d uieJeG° n'c  byl długi, ale młodości swojej nikt lepiej 
P«Wtlileo nie użył, chwil swego życia nikt lepiej n ieza- 
lylu it) W alczył on w  szeregach narodowych jak 
% z y ^ ycłl > ale czul m ocniej, niż tylu innych, utratę 
aikCz y > czul dotkliwiej haniebne owocy zdrady i 
HuSl!a ^ności przyw odzców  rewolucji listopadowej. 
c‘?gle ' ee°  Sr°bowym  pokryta całunem , zwracała się 
PolS|tj^  stronę rodzinnej ziem i, serce rozdarte dla 
h  tylk ~? b*l° > °czy  smutkiem zaćmione , w idzia- 
^ ó j n “  °.łczyznę ujarzmioną i lud skrępowany po- 
Ifieuii nr “ cuchem obcej i domowej niewoli. — Ta- 
zajęty J.°tany uczuciami szedł on z Zaliwskim , taką 

z\v0j  ys â Podzielał wyprawę Sabaudzką, a kiedy 
s*ej chw "026 zawiodly nadzieje", umyślił innej prost- 
■V‘ć ja l.yKlć Się dr°Si > umyślił pójść do P olsk i, zba- 
<adnyŁcg „ "m rzeć. —  Samotny, bez paszportu, bez 
CZtli> cześZ<ne8<̂ !lyck P°leceu przebiegi Niemcy, zna- 
Svvą nieśm- ls k i ' dostal się na W ołyń —  tam zaczął 

Prawd 'ert:eln?  pracę , tam się wzniósł do godno- 
i?cych 21vveg°,apostola dem okracji, tam wśród czy - 

'vśró(l lvsW,'°S ( w ’ wśród rozstawionych siepaczy, 
'?cznych i codziennych niebezpieczeństw,

zakładał on prawdziwe Towarzystwa D em o., chociaż 
do niego w Emigracji nie należał; w iedząc, że lepiej 
dopełniać obowiązków bez żadnych przyrzeczeń i for­
malności, niżeli o  nich zapominać pomimo solennych 
manifestacji i szumnych odgłosów bezsilnej dumy i 
próżności. —  Trzy lat z odkładem trwały prace tego 
wielkiego młodzieńca, nareszcie opuściły go przyja­
zne lo s y , nieszczęście zdradziło jego nadzieje. — 
Spełniła się ofiara , kilka strzałów przeszyło jego cia­
ło. . .  . ale duch jego uniósł się po nad polską krajną 
zwiastując jej rychłe zmartwychwstanie, duch ten 
ożywia jeszcze nasze grono, słowa jego nie przeminą, 
rozkrzewią się one, jako błogie rośliny na naszej zie­
mi , a ich owoce wnuki nasze kosztować będą —  Chry­
stus skazany jako łotr, buntow nik, burzyciel publi­
cznej spokojności, na śmierć ohydną, zostawił po so­
bie Ewangelją, co w trzy wieki zmieniła postać całego 
świata. Nauka demokratyczna jest tylko rozwinieniem 
i dopełnieniem słowa Chrystusowego , jest te’m w po­
lityce, czem tamte były w  moralnem uksztalceniu 
ludzkości; na niej tylko można zbudować szczęście 
ludów , przez nią tylko Polska odzyska swój byt, swą 
potęgę —  bo demokracja jest rękojmią sprawiedliwo­
ści, na której polega istotna trwałość —  Konarski na 
tej drodze położył największe zasługi, w dziejach na­
rodu naszego chlubne otrzyma miejsce; ale jakkol­
wiek wiele uczynił, posłannictwo jego byłoby daleko 
rozleglejszem; poświęcenie daleko płodniejszem w 
wypadki, gdyby usiłowania swoje był połączy! z usi­
łowaniami innych podobnych sob ie , gdyby prace jego 
nie były tylko odrębnym faktem , ale gdyby się opie­
rały na stałej posadzie, widomem uosobieniu zasad 
bądź w kraju, bądź w Emigracji, a wtedy to, coby były 
może straciły na samodzielności, na chwale początko­
wania, zyskałyby na mocy ciągu i wpływie. A le ogni­
sta dusza Konarskiego niemogła znieść smutnego wi­
doku , jaki stawiało rozprzężenie Emigracji w  końcu 
1835 roku, kiedy opuszczał Francją i zapewne zwąt­
piwszy o możności skutecznego służenia Ojczyźnie 
przez Tulactw o, ześrodkowania różnorodnych jego 
żywiołów i ustanowienia porządnej władzy , rzucił się 
na tę chlubną lecz niepewną drogę osobistych dzia­
łań, osobistego poświęcenia. — Ta uwaga jeszcze nas 
mocniej w nabytem utwierdzić winna przekonaniu, 
że tylko razem , zjednoczeni, zdołamy dokonać wiel­
kiego dzieła rewolucji na zasadach demokratycznych. 
Tu jest właśnie pole, na którem się od lat trzech znaj­
dujemy, na które nie przestaniemy pow oływać w szy­
stkich Emigrantów —  pole prawdziwie narodow e, 
obszerne, rozległe jak ziemie polskie, żyzne jak one 
i jak one niezmienne. Nie składamy ani chcemy zakła­
dać oddzielnej partji, bo w demokracji mieści się lud 
—  a lud partji nie stanowi.—  Partją czyli fakcją w  na­
szym kraju jest arystokracja , a mianowicie monarchja, 
ten obcy narzutek, ten płód zagranicznego rozum u, 
ta dziwaczna idea zamorskich publicystów, która 
tylko w niedojrzałych lub przejrzałych głowach miej­
sce znajduje, która tylko w ciasnych lub zepsutych 
sercach żywić się może. —  Polska była rzecząpospo- 
Iitą, taką chciała ją  mieć natura; Polska tylko jako 
demokratyczna rzeczpospolita powstać i istnieć może. 
Prawdy tej zbyt liczne moglibyśmy przytoczyć dow o­
dy , ale te zadalekoby nas od rzeczy odsunęły, wolimy 
raczej na inny przedmiot zwrócić uwagę w aszą, tern 
bardziej że przedmiot ten ściśle jest z tamtym połą­
czony, a obecnością swoją żywiej nas dotyka i obcho­
dzi.

Fakcja co w Carze moskiewskim Alexandrze widzia­
ła kotwicę zbawienia Polsk i, co rewolucją listopado­
wą nazwała nieszczęsnem zdarzeniem , co  obawiając się 
poruszyć wszystkie siły narodu , sprawę publiczną o 
zgubę przyprawiła—  fakcja co chciała Emigracją roz­
proszyć i zniszczyć na piaskach A lgieru , aby się po­



zbyć nieprzychylnych świadków swych zbrodni, co 
niwecząc usiłowania Zaliwskiego i paraliżując wszel­
kie poruszenia ludow e, Konarskiego nikczemnym 
szpiegiem mianowała —  fakcja oddawna przywalona 
ciężką powloką przekleństwa i wzgardy, niepopra­
wna w swej złości i zepsuciu, zaczyna znowu bezwsty­
dne wśród nas podnosić czoło , a korzystając z nieła­
du i uśpienia znacznej części emigracji, w karnawało­
wych biesiadach ponawiając swe od g łosy , z otwarto­
ścią pół-śmieszną, pół-poważną jaką tylko gorące 
napoje sprawiać zw yk ły , śmie okrzykiwać króla pol­
skiego, śmie na zbolałe rany Polski rozlew ać jad znie­
wagi i urągania, utrzymując : że póty nie powstanie, 
póki nie założy dynastycznego tronu w  rodzie Czarto­
ryskich , w osobie tego któremu Polska słusznie w y­
rzuca swoje k lęsk i! —  Niedość na tem. —  Monarchi­
ści na ucztach okrzykują króla — z dymem wina prze­
minie może szał występny, lecz monarchiści mają na 
swe usługi poważniejsze głosy i uroczystsze zgroma­
dzenia —  mają katedrę w uniwersytecie paryzkim — 
i z niej do trzeźwej przemawiają publiczności. Nie 
wierzylibyśmy uszom naszym , gdybyśmy byli obecni 
temu bluźnierczemu g łosow i, a zaledwie oczom  na­
szym wierzyć możemy czytając że , ( podług jednego 
z pierwszych poetów polsk ich ) nie mamy Ojczyzny 
—  że wyraz ten jest płonnem marzeniem , obłędem za 
którym próżno gonimy —  irzeczą serca , nie rozum u.. 
A le prócz oburzenia i wzgardy jaką uczuwam y, smu­
tne myśli umysł nas zaprzątają. —  Fakta o których tu 
wspominamy, nie są pojedyucze'mi, oderwanemi fa­
ktami —  muszą mieć one swoje źród ło , swoją dą­
żność, swój cel jawny lub ukryty. Źródłem ich jest ta 
myśl co kraj nasz w  czasie ostatniego powstania mo- 
narchją obwoławszy, w  kongressowem królestwie cala 
Polskę zamknęła —  myśl ta żyła w  szezupłem gronie 
pochlebców i służalców Adama Czartoryskiego , przy­
tłumiona w  1834 r. Kiedy emigracja poważną stano­
wiła ca łość , nieśmiała aż do tej chw ili; zaczyna się 
odzywać i krzepić ; wypadki wschodnie obudziły ją 
z uśpienia —  powstała w  postaci Sejmu z 1831 roku , 
wcisnęła się na katedrę uniwersytecką — przemówiła 
na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego —  stworzy­
ła dzienniki Kronikę i Trzeci M aj —  a podniesiona 
napojem, wybuchła raźnie w huku wiwatów. Znamy 
dążność tej myśli —  celem jej jest kierownictwo przy­
szłego powstania nie dla narodu, ale na korzyść jednej 
familij i kilku dw orzan, sparaliżowanie wszelkich ru­
chów rewolucijnych wszelkich dążności do reformy 
tow arzyskiej, i wstrzymanie na czas nieograniczony 
bezwarunkowego uwłaszczenia włościan.

Mamyż na to obojętnie poglądać? mamyż czekać aż 
dopną swych ohydnych zam iarów? Nie 1 zapobiegaj­
my wcześnie nieszczęściu, jakieby z obojętności naszej 
w  tym względzie wyniknąć mogło —  a lubo przeko­
nani że monarehja na ziemi naszej nie przyjmie s ię , 
nie zapuści korzeni, pomnijmy : że fakcja, co raz ster 
rządu opanuje, niełatwo czasem wyrugować można — 
że lud nie może żyć w  ciągłóm wstrząśnieniu—  po­
mnijmy że wojna domowa w  czasie powstania lub po 
odzyskaniu niepodległości byłaby ciężką dla nas plagą. 
Czuwajmy w ięc ciągle i wytrwale, aby jak kiedyś po­
wiedziała Kronika : « o nas bez nas nie rozstrzyga­
no kwestji politycznych » — Umacniajmy w ęzły które 
nas łączą i starajmy sięprzedewszystkie'm porozumieć 
pomiędzy sobą; pracujmy usilnie nad skojarzeniem 
wszystkich demokratycznych żywiołów w emigracji. 
Kilka sposobów nie przyniosło pożądanego skutku — 
nie zrażajmy się, próbujmy innych, a może szczęśliwsi 
będziemy —  nie wątpijmy że przyjdzie czas pojedna­
nia , bo na tćm polega nasza siła i kierunek przyszłej 
rewolucji. — Zjednoczenie stanowi już liczebną wię­
kszość emigracji— dałby Bóg iżby stanowiło większość 
moralną, polityczną i rzetelnie dem okratyczną/— Ale

niechaj nie zapomina że wpływu swego korzystnie nlt 
wać pow inno, bo jeśli go nie użyje, jeśli żadnej w  
szóści, że nie powiem zręczności w tej mierze nie0 j 
że, samo może postronnym wpływom w  znacznej cZ°' 
ulegnąć, coby smulne'm nader było zdarzeniem- 

Zbliża sie coraz bardziej chwila rozwiązania dr*
matu, którego od lat przeszło dziesięciu jesteśmy d2lJ
łaczami —  rzut oka na stan dzisiejszy Europy > 
wszechne uzbrojenie się m ocarstw , niechęci nar°
w e , a mianowicie nienaturalna równowaga traktat 
wiedeńskim wymuszona i coraz m ocniej, fatalniejcZ 
się dająca europejskim ludom —  gruntuje nasze 0 
dzieje. u

Bądźmy wdęc gotowi i czuw ajm y! Bo za pra 
mówię wam : że Czartoryski nie zasypia ale ovfs2 
podwaja zabiegi swoje — utrzymuje w kraju aJ 
tó w , celem zbadania ducha narodowego i przekr 
wienia publicznej opinji —  na Emigracji zakup ł 
dzienniki i płaci hojnie swych historyków i panefł 
ków . —  Pamiętajmy : że jeżeli za jego staranie01 
stąpi jakaś zmiana , zmiana ta będzie na jego k01’ ,UJ) 
— że jeżeli powstanie wybuchnie pod jego hasien1! yc 
jeżeli nasz bezrząd pozwoli mu je  ow ładnąć, zO*j, j  
on wielu stronników między temi co dziś z założo°e 
patrzą rękami, czekają skąd pomyślny wiatr z a " j » .  
a liczba takich niestety! jest dosyć znaczna ; P ,.yj- 
tajmy że jeżeli Czartoryski w  tym stanie rzeczy P1 L, 
dzie do P olsk i, będziemy mieli więcej jednego >vl %  ‘ 
Nieszczęściem, że dzisiaj stan moralno-umysłowy 0 ((l 
gracji zdaje się sprzyjać jego zamiarom ! Towarzyst 
Demokratyczne, niepomne dobra ludu i swego m 
go interesu, stoi na boku i z dumną pogardą spog‘K  
na cale tułactwo, marząc o wielkiem swem posk11’ 
ctwie i łudząc się zwodniczą nadzieją świetnego ? tll 
tku swoich zabiegów —  Zjednoczenie czeka koiń1 
—  i w niecierpliwej tęsknocie daje oznaki znudzeń1*' \ 
Po za temi ruchomemi częściami em igracji, wid21-,,, 
smutniejszy jeszcze obraz rozprzężenia, sa m olo t ^  
materjałizmu, zcudzoziem czenia, które jest r jSte 
toczącym narodowość polską. —  Smutny to 1 ^g, 
obraz! tem smutniejszy że praw dziw y, że ^
ny. Nie traćmy jednak nadziei, nie traćmy odw agą 
cięższe przebyliśmy próby— miejmy wytrwałość ̂  .. 
brem , szlachetnem i pożyteczne'm, umiejmy " 'ł '2 ,, 
wać i popierać nasze zasady, miejmy silne pi'20* ^ ^  
nie o ich czystości i zbawienności, a nic nas z* ujjii 
nie zdoła. Nie wszyscy jak my czują, myślą i Pl'a „j- 
podwójm y w ięc, potrójmy nasze usiłowania , a^ . aci 
grodzić ospałość i gnuśność naszych zbłąkanych 0 g0 
i zwalczyć przewrotne matactwa bezczelnej ’ -fi 
nam swe osobiste w idoki za prawa , swego PaI,a 
władzę narodową przedstawiać się ośmiela. 0il 

Przebaczcie mi obyw atele! żem odbiegł nieCpCe' 
głównego przedmiotu dzisiejszego zebrania— al0 tłfo 
niając pośw ięcenie, czcząc wieko-pomne męc201; 
błogosławionego Konarskiego, nie mogłem utai® . ^  
zwracając myśl na tułactwo z którego on pocboJ 2 'jg. 
W idząc że krew Zawiszy, Dziewickiego i tyń> l 
bnych innych demokratów, bezczci zgraj* * 
żniaków paryzkich —  że kiedy Naród w cl? 2(1i' 
potrzebie do nas zwraca swe oczy, czereda z*u.SjClr 
ków Czartoryskiego odpowiada mu dźwięki^01 1 
chów i głosem szalonych wiwatów 1 . t{

O w ielkie cienie KONARSKIEGO! darujcie j -  ^ 
zniewagę przez wzgląd na tych co was czcić i 
umieją 1 Wspierajcie nas w  niedoli i pracy naszej 

i  tchnijcie odwagą i wytrwałością !. Obyśmy k '° Zjflf 
oswobodzonej rodzinnej ziem i, mogli składać ńa ^y 
hołd wielkim imionom męczenników ludowej sję 
i wznieść wiekujsty pomnik wdzięczności tym jjl.l 
dla Polski poświęcili — co lud nad wszystko miłow


